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Czarna lista Burcewa.*
Arfniemiecka kampania Burcewa w  prasie fran
cuskiej. —  Banda Lenna a niemiecki sztab gene
ralny. —  Czarna I sta. — Burcew jako oskarży
ciel i sędzia śledczy, — Jakie zarzuty obejmuje 
wSkanżen e. — Burcew gfozi tym, którzy mJczą.

Lwów, 10. marca.
Btncew, znany przedwojenny rewolucjoni

sta rosyjski, przebywający obecnie stale w  Pa
ryżu, umaJcił w dzienniku „La V ictare“ szereg 
?stryrh artykułów przeć w N emcom, którym, ja
ko patryota rosyjski poczytuje za zbrodnię taj
ne mdtftfnacye z .bolszewikami. Burcew w  l&cie 
i w jesieni 1920 r. odbył podróż do Beri na, uzy
skawszy ku własnemu swemu źdzwęm u.cftł 
władz niemieckich pozwolenie na przyjazd. Owo
cem tej podróży było wyśledzenie sprawy, którą 
Burcew pętnuje jako „zdradę*4 Lenina, t. j. przy
jęcie przez Lenina ofarowanych mu przez n e- 
mecki sztab generalny 70 milionów marek na 
eełe rewolucy' bolszewickiej.

Chcą o sprawę tę, która w m ędzyczas‘e na
dała rozgłosu, zbadać dokładniej i zdobyć nie
zbite aowody, zum erzał Burcew udać kię obec- 
n e ponownie do Berlina. Lecz walka przeć w 
Len nowi nie leży widoczna w zamiarach Nio- 
mieć, którzy w chwli obecnej liczą się zapewne 
Z ewentualnością, źe Lenin może im jeszcze od
dać usługi. Tym  razem odmówiono zatem Burce- 
wowi pozwolenia przyjazdu do Berlina. N.e, zra
ża to jednak zawziętego wroga Niemiec i bol
szewików'; n e mogąc akoy' swej prowadzić bez
pośrednio na terenie n em eekłm, rozpoczął on 
kampan'ę w prasie francuskiej.

„Tak w ięc —  pisze Burcew — N em cy zam
knęły przedemną swe wrota. Niemicck e m n;- 
sterstwo spraw zew nętrzn^h uważa obecność 
moją za/ irepoigdaną, toleruje jednak reprezen
tantów oficyalnych bolszewików, uważając ich o- 
czyw ście za pożądanych.

A miałem właśnie, do row  edzeira zajmujące 
rzeczy o brudzie Len/na i stosunkach jej z n e- 
mieckim sztabem generalnym. N.e mogąc doko
nać rozpoczętego dz ela w  B erin e , muszę pro- 
AWdcić walkę w inny sposób.

^Ciąg .miss.' na str. 2)

Tajna konweneya wojskowa memiecKo-scwiecka zawarta]
W arszaw a, 10. malrca. 

(Tefe f.) (im) Ł.Tannicye, otrzymano tu ze 
źróaeł łotewskich w  Ryidlze, stw if rduają, że

po mięci zy  Niemcami a rządem sowietów  rosy*

sfcieb w MofJkw  ̂ zawarta zodtala tajna kun
w eócya  wojsnowa.

Bolszewicy prowadzą już otwartą grę na zwlokę.
Czekają wyniku plebiscytu na Górnym kląsku.

Warszawa, 10. marca.
(T e fe f) (m ) WedSe otrzymanych tu z Rygi 

wiadomości, w ciągu ostatnich dni w  tempie roko 
wań pokojowych zaszła zasadnicza zmiana. Bol
szewicy zmienili swoją taktykę j ob®cnie srają Już 
zupełnie otwarcie nia zwrokę. Toczące się od 4 dni 
teoretyczne spory o zw r:t zabytków, spraiwa gra
nicy Białorusi,, świeżo r.trzyrnune zawiadomkinie 

| bolszewickie 0 ustaleniu fonmuły udziału P  Isiki w 
cMuigu państwowym b. imptayum rocyjslkicgo, a 
■wreszcie wciąż niezalkończonie rokowania o złoto, 
wszystko to wskazuje na to, że w cnwili obecnej 
niema rrwwy o tiem, by w 20 im. traiktat po
kojowy mógł być podpisany.

Waaszawa, 10. nurta.
(Telef.) (m) Z Rygi tełegrafuflą: Zupełnie widb 

oz,, jest dsraianie boiszewików grających na zrwło 
kę, aby unemożtiwić cr°fctatu pokoje
wego przed odbyciem plebiscyt; na Górnym Sją 
skû  t6. przed 20 hm. Taktyka ta bolszewików nk 
wywołuje jedbak wśród deBegwcyi polskiej żadłrc- 
go niepokoju. Decyd-łjące sł)rry naszej delegacji 
twierdzą, że nie musimy się hnęp w ać czasem i 
możemy zakończyć rokowania także i po świętach 
Wielkanocnych. Wiceminister Stassbuger oświud. 
czył, iż sformułowanie e/praw edccnomicznych, któ
re pozostały jeszcze do załatwienia, zajmą joszc 
cze trzy dlo cztórech dni. Ze strony dtelegacyi pof 
skiej niema zatem przeszkód do oodpLsania trąk< 
tatu.

i h i f e  r z e k o m o  z m e lio r o w a ł .
Prace kom‘sy redakc Jnej w s t r z y m a n e .

Warszawa, 10. marca, przewodnie s wych konrnsyi ekononticzittej, Obofefi- 
(Telef.)  (m) Z Rygi nadeszła tu depesza pod skiego i Strassibungera. Ob leńslki uchylił słę od

datą 9 t>m.: Dziś rano J f ffc zawiadomił poislką die- 
legacyę, iż jest chcry, wobec czego posiedzenie 
kcimisyi redakcyjnej zostało odwołane.

Warszawa, 10. marca.
(Teifel) (pi) Wobec choroby Joffeg0 ze strony 

dteneęacyi połckiej zaproponowano spotkanie obu

rozmowy, bez pedania d;dszych motywów. To za, 
gadkowe milczenie bolszewików, tak zawsze 
sOcłonnych do as.kat rsk:ch wynurzeń, wywołało 
wtśród kół dełegacyi pokojowej poŁsłkiej zn&cznr 
zdziwienie.

M ARKA NIEM. SPADA.

W  edeń, 10. marca.

P o  ZAMKNIĘCIU NUMERU.
Minister Jasmski pizyjechal pociągiem po

spiesznym z Krakowa o godz. 7.45 Na dwor-u o*
‘ (Telesf.) (G). Z  powodu przerwania konferen- czeki wal go dowódca D. O G. gen. Lamezan, 

cyi londyńskiej, marka uiemecka spadła . Z Zu- szef sztabu pułk. Maryańsk, szef O. K. T  W . 
rychu jo n o s z ż e  dewiza na Berlin spadła z 9.55 puik. Sławikowsk , prezes dyr. kolei Barwicz. Mi
na 9.20. S padły również dewizy nia Wiedeń. i n strowi towarzyszą czterej arzędi^cy minister

stwa.
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W yfrtny polityk niemiecki, otrzymujący sta
le stos trak ■ z" wojskowością, członkami pai lamei> 
tu i dyplomatami, miał sposobność zajrzeć za 
kulisy n em eck ej polityki wojennej, podał mi do
kładne iutfoi macye o stosunkach rosyjsk ch bol- 
sł  ćwików z pewnemi osobistościami niem ec!. entl.

Niektórzy działali z patryotyzmu i ceszą s ę  
opinią ludzi uczciwych. Z nimi to chc albysn r-o®- 
ipraw.ć s ę  przodówszystkiem. Jakkolwek zn a 
ne mi są dokladn e intrygi, w  jakie byli wmiesza
ni, zadowolę s ę  na razie wyiriemieniem ich 
nazwisk i postawien em im kilku pytań."

I oto Burcew sporządza formalną ,czarną li
stę" — ma on zaś —  lak wiadonto w czynności 
tej pewną wprawę, przed wojną bo w tem, jako re
wo! ucy ora sta rosyjsk' wydawał ki!;kaikrotn:e 
czarne 1 sty szpiegów, utrzymywanych przez 
carską ochranę.

Zapytuje więc p. Nasse dyptemrarę z ambasa
dy niemieck ej w Bemie szwajcnrsktem, co mógł. 
by powiedzieć o transporce bolszewików przez 
Niemcy w  zaplombowanym \yazon e. or?z o 
swych ickowonach z szefam: bolszewiznru, pod
czas ich podróży przez Szwajcaryę?

Zwraca się następne do Riesiera, tajnego 
radcy, przyiac eta Bethmana-HoWwegj i k w o w - 
n ka „btera informacyjnego dla spraw rosyjskteh" 
w  Sztokholmu i żąda wyjawienia wlaśc;wej d ra  
lalnoścj tego Łtera, oraz pertraktacy5 z Radkiem, 
Worowskim : innymi wodzami lolszewizmu.

W  Sztokholm e też, które to miosto Burcew 
określa tako centrum spisku trem ecko-bolszewi- 
ckieyo, przebywa b itkter Warburg, od którego 
Burcew pragnie się dow edzieć, jakie transakcye 
pteniężne prow adzi z Rosyą boiszewteką pod 
płaszczykiem cficyalnym uregulowania intere
sów, które rngdy n e istniały?

Alfonsa Paąuet, znanego autora i ptW cystę 
itfeweckiego, zapytuje Burcew o jeno stosunki z 
Radkiem, oraz o wyjaśnienie w pływ ów  Parvu- 
sa i nnych agentów n!em >ećkteh na główtiych 
przywódców bolszewickich.

Duńskm sccyalisiom. byłemu muilsrowi 
ISłautringow, redaktorowi Borgbjergow i dzien
nikarzowi Jo4genaenow( zarzuca, że wmieszani 
byli w spTawę układów rfenteżnych, zawartych 
Za pośrednctwem Pam rsa z obecnym ambasa
dorem bolszew ckm  Fiirstenbergiem w  Kopen
hadze.

O te Same, lUH podobne układy z bolszewikami

2
Rrof. dr. B FULIŃSKl.

Ssak] Ziem pal k ch — 
r..egiyś a dziś.

Na uwagę szczególni efisaą zasługuje w ysypy
wanie na naszych ziemiach rfoni,, które swą wśd- 
Koscią przewyższają obranie żyjące w  tedyach 
i w Afryce. Reptrezerw want były orne przez trzy 
fenmy Igaturalri): Etcphas merdloniaiTs, EJephas an- 
tiquus i Efephas pr mgenius, niianiut. Dwa pierw
sze już wystąpiły w  popi^edm in ofcresie, zwanym 
pl ooenctn, czasie jednak późniefcizyrn w ygnęły. 
By ty one zwierzętami dosyć rzadkieyni, natonirist 
trzeci, ęyamul tworzył całe stada, które podczas 
ctanesu zlodowacenia i w czasach międzj ludowco
wych północną Europ® 1 półmbcmą Azyę zamtesz- 
[ttKvał.

Z  wykopanymi z warstw diluwiafaych kośćmi 
mamuta wiąże się cały szereg legend, t,Tworzo- 
nych pczsz cziowieka, W  średnich w'ekach uważa 
no je za kości śtwśęteg" Krzysztofa, cfcinzyma- 
człcyńeka, któne wskutek tego były skrzętnie jako 
relikwie świętego przecno wywarte po kości łach; 
w  innym w 51pc.dku, za kość; jakichś przedpotopo
wych olbrzymów. By? cizas, że zęby mamuta uua 
żano za r e 'z ‘ki Podłych słoni, które rczkaaem 
Hannibala zostały zniewolone do przechodzenia 
przez Alpy w  słynnej jego w yp ra w i wońenne; na 
Rzym.

Mamut, jak v/spotrm'a’ ems występuje w pół- 
urL^ej i ś;r tekowej ŚEircpie oraz w  półnoenraj Sy- 
tueryi. Na Syteeryi jest najobfitszym. Niektóre war 
©tary duiwialnę są jego kośćmi przepełnione. O 
ijaśd fcto świadczą następujące fakty: B]iz_o trze

osirarżj, jeszcze cały szereg nieiiTięckldi mężów
stanu, i tak na czarnej liście Burcew a .uajdują 
s ę :  Von Lucius, bydy ambasador w Szwe-yi, 
Herman Muller, socyałsta i były kanclerz. Qu- 
staw Meyer, historyk, Erzberger, baron Franz, 
były minister austryacki w  Ktopenhadze.

W drożyw szy to śledztwo dzw nego rodzaju, 
Burcew wzywa wymienianych, by odpowiedz eli 
tra pytana jogo w  Interesie całej ludzkości, któ
ra piaznte zu weczenia bolszewzmu, najwięk
szego rieszczęścia, jakie kiedykolwiek św at 
spotka fo.

Gdyby zaś „ci, którzy tn lczą" nie przemó
wili, ramo wezwania. Burcew ©mzi wyjawieniem 
całej prawdy, która jest mu w  adomą.

Plan robót w Tatrach.
(Korespandencya własna „G azety  W 5ecz. ‘ ).

W arszaw a, w  marca.
1

W  Iowie T ow . TartraańsKiegó Istnłuje Ko- 
mAsya dJa robót w  Tatrach, któnd] przewodni
czącym  jesrt: w iceprezes T ow arzystw a  dr. 
W a lery  GoeteJ. Kcimteya ta ustaliła na Okres 
■niafbPżscych lat 5 plan robót i OTw-eaf,cyn w 
Tatrach, a plam ten, po zatwiieTKjyomiiu go przez 
w ydzia ł T ow . Tatrzańsk^go, aostał zaapro- 
bow-aa.y także p rzez oddziały T . T. w  W ar- 
szawie* Po/jnasKu i ŁoIiJd, które nałożyły na
wet na swyah dzlłc-nkó* opłaty specyaine (w  
W arszrw ie  100 trik. poczute, w  Łodłzj 40 luik.) 
na cele ronót w  Tatrach.

Obeci.y stan ścieżek i schronisk w Ta
trach skutkiem pewnego zastoju, w  icn konser- 
w acyi w  czasach woiaimych p. zedistajwia się 
dość cpłakanie. 1 tak ze scnrwiisfe schronisko 
na Hali Gąsiremioowej, którego ściany są prze
gnite, uratewać się już nie da 1 prawdopodo
bnie w  tym r^ku będzie m usiao bvć rozebra
ne. Schronisko przy PtedO Stawach, którego 
śoiany w  r. 1920 zostały nał>rai\\«'otte przez 
Kompanię Wyisokogórską, zewnętrznie trzy 
ma s ę  wpraw);M:e jako tako, lecz brak mu u- 
rządzenra, w-crajidy, a z powodu itćeuszcziel- 
nfienia ścian trute m oże być KamieszJtaiwane w  zi
mie. Stcran'kiOv,\, w  najlepszym stanic znajdu
je się schrr/rrrcko w  R.iztoc^, lecz jego sąsie-* 
dłzltwo jest zaśmiaoone, las dokoła zniszczony

cia caęść kości Hłonirwcj w  handlu występującej— 
jak twierdzi Neumayer — jest kością mamutów*. 
Na wyspach syber yjckich morza Lodiowatógo w y 
stępują w  takiej ilości szczątki tego zwierzęcia, ż£ 
swego czasu, handlarze k. ścig słoniową ocsważałi 
się pa łyżwach przebywać przesttnzenie znacane. 
by tylko do tych sd< airiów się doł>rać. Kość mamu. 
ta w  tych warunkach tak zachowała s ę świeżo, 
że nadawała się do technicznych obróbek. Jeszcze 
ciekawszym jest fakt, że na Syberyi znaleziono ró 
wnież liczne zn-zteki mamucie, zą skórą wcale do- 
btrze zachowaną, włosami, i mięsem, a do tego sto 
pinia św eże, że tzwabteły a-o siebie niedźwiedzie 
Wale, w ’iki i Isy.

Warunki, dzięki którym mogły się zachować 
tak,dobrze te części, musiały być szciególtnc. Prze 
kenan się,, że głównym czynnikom, utrwalają
cym ciało mamuta iest oiztka temperatura, która 
w miejscach, gdzie go znaleziono ze s'tórą i z mię* 
sem, wynosi —4*.8 C. Resziiki mamuc-e na Sybz- 
ryi -wysypują bądd w pokładach bątdi czętśctówo 
w pow 'erzchniowym lodzie. Ten drugi wypadek 
dał początek nawet ieigenidre utwórz rr.j przez 
tamtejszych mitsa^atuców, (która głosi, że te ol
brzymy żvją ped ziemi? tylko, a o ile kcćoy z n:cb 
przez niebacznojó wyjdizte na ipowierzchnę zie
mi, na powieirzu umiera. *

Odtajanie mamuta zauważono po raz pi-erw- 
szy r.a Syberyi w  r. 1799. Zobaczył go jakiś Tun- 
gus. Niestety w  si-etim lat różmiei Maras zastał z 
tego mamuta tyko jedno ucho. jedno oko, kawałek 
slkóry, szereg ścięgien i kości. Mięśnie zostały 
przez drapieżioe zjedzone. Przy tej sposobności 
stwierdzono, że mamut był pokryty czerw' .10- 
btrunatną wełną, a na szyi roiał pottężną grzywę. 
Sztkiolct -tego mamuta jest obeonk w  pefcersbuns- 
kiem mufcet tn.

p\Ett wfcatr hafny, a do i . l r . m k a  doAmamu
szereg właimaA, przy któfyrąti skradrraio u- 
rządtoewio, poriliazczono drziwl i oki.i-a. P rzy  
MtorsMc.., Oku t. zrw. stare schronisko jest ru
derą walącą s ę , która w krćtcc ntjnĄ być no 
zeJjrasia.^W nerwem schrcużsiliu ,itie funkc yOiro- 
je w o jod ą ig  i św ię to , zepsute są miejsca ti- 
■słtę»powie, zjpisy 1 cna azepa na tecizie i stjne 
fadtole. ObyOwa schncirriska naroiarskic, a to 
talk w  ćiaSn' e Ch«choiriw-siki ej, jak i ma Hali 
Pystzuiei zostały z  wftasną 1920 t  obrabowa
ne z urządzenia, lOcz późnteg na rew o  uTzą- 
dijotie. Nie świetnym jtat też stan iśeznydh 
altan, a ntektlóre z ncJj w  czertem w ojny wogó- 
lle przestały istnieć, 00 w  szozcgdrciści odnu? 
si do zbudowanego z grariitu sdircmi^ka na 
Krtzr.ylżnem, jdklo też drewirtiairrych budyik.ów 
w  dolinte K n prgw e i w  do lW e Kcrśde!''ęf<i&j 
koóo P'i)spnG Sikały, kia Psiej T raw ce  i w  dlo- 
llnte Za Bramką. Afitótna nr?fl SSmereozytiskim 
Stawem za ćNiną Kośctef«ską została po spa- 
tenii odrioiwr-ona, nową jest też altana przy 
S ik law icy  w* drGite Straż^iskieł. Alitany na po- 
la ire Pola, w  dtclmte Koście/lisikiei, pnzv Ko- 
roirnacłi w  dtCWe StroŻ5zf<iet|i. pod Sarnią 
Sikałą oraz nad ZóTbnym Stawom  Gąsicimioo- 
w ym  mają ipoidłopfę zniszoroną już to przez 
przegwcie, 'firi to przez wypalenie | brak de
rek w  ścianach. T. ztw. Orle (Tnbrltó pcld 
Swinicą jest zainiteczyszczicitie i znfszazooe.

Pogorszy ł się też stan ścieżek tatrzań
skich, a w  sz-cttególoośd ścieżek wysckcgHSr- 
slktch. W  parti/adh trawiastych zaro-jy  trawą, 
np. śdeżika przez W ałentow ą w  innych m -  
■rJtaily zasypane ipfangiem lub z a w a te e  głaza- 
rrr Oo db ułatwień szitlicznych, ich częśó, 
która sr'ę roliuźrila, została całkowicie w y ję 
ta, by nie narażać życ ia  ludbklego na nń lbez- 
tóeczeńriwo, inne nafomiast są w  staróc* eV> 
brym. Znaczenrte ścreżek farba, jak również 
cDrogcwskazy na Orlej Pereł, zaginęły w  cza
sie w ojny zwpełnfę. Z  n?ib;.nd:i:ej p< n 'dam ych 
ścieżek wxgil ednSe nal enie" Wrzyfeńfiła s*ę 
ścieżka dO CharneEo Stawni (łąskirwoutwtso, 
która tylko mrę^scami jest znószczmia, nało- 
nrrajsl uległa Ziiiacznwmi zw ęż^m i i zasyipriiAu 
głazami ścieżka z Mo~sikiego Oica <10 Czarne
go Stawni. Ścieżka przez Waksmi-nnzką Po- 
lamę uległa w  kilku miejscach ZŁbagr^en u, lub

W  ogólnych zarysach jtasi memut podobny db 
obecnie żyjącego indyjskiego słonia, tyŁo  a  nie
go o w ide większy, ubfxne o w ic i  oy  i z  fcandizicf 
zagiętymi siekaczams, W  gęgiem ^wem futkaae po
siadał znakomity środek ochronny przeciw zamul 
2e żył w kołicach zimniejszycu, świadceą reszb- 
ki ipo karmo we, znafeaone między zęjbaoii 1 w żo
łądku, złeżene z młodych pęcżftów drzew igla
stych, brzóz i więrzib, a więc drarw. któro Jeszeaes 
teraz są na Syberyi Otepbaa nrndgo-
nius (mamut) zaómywnł tędy póiinucną częóć Azyi 
i Eur py, na południe od tyrh da ,<lzn rwu>wczas 
przebywały dwa irime: Ekiplias mer.jjoaal s i Fte- 
ph-a-s auuęuua, ten osiami uilako ątwjącji tk u s  A~ 
frykańsk:jesgo.

Mówiąc o słoniaich, nie od rzeczy będzie 
wsip&rnnieć, że p dówczas w  połudtuowej Eurcpie 
żvł itównteź słoń a£ryrkańsiki, którego szczątki zna
leziono na Sycy fi i w Hisspanii. Fakt Den św>adl- 
czylby o połączeniu ląd* w  im  Etpcpy z A L  ylcą. 
Nadio wysypywanie na wygpie Mailde Kcznydt 
szczątek 91 ni, spokrewnionych ®e sloutem afry
kańskim, świadczyłoby o tem, że wyspa Malta 
jes 1 pozostałością jaki ega ś wielkiego lądu. z cza
sem wy..d!09cbniła się jak) wyspa, n i której wsku
tek ©raku odlpowiedŁiiej iłośc’ pożywienia wytwo- 
rz3rły ste Effcswe karliki, Jctórydi aaaczątkl aą ob w 
inię znajdywane.

Na ziemTach p'trJdch ■sejczątki mamucie, jak 
wiemy, występują bamdBo czesto. W  okoRcy Lwo
wa w  Gfinianach. W  Staruni zrajozipno wspaniały 
oikaz. z zaeb wanymi mięśniami, skórą l*  całym 
szkieletem. Gkaz ten mieści się cbecnle w  zbio
rach br. Ptziociuszyciiiich we L w o w e  i n ak iy  do 
nai.ioenntejs.zych przedmiotów wymlrnioni^o M i* 
zeum.

(C . Ł  n )
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też zawalaniu przez pa itye  lasu, z is z c zo n e  
przez wiatr halny. Zabagmcmą jest też droga 
pod Reglami, a Śfcieżllia nad Reglami zaw Jona  
p itez  dtrizowa, zrustaczona przez stada ofwec, 
bez mostków. Ścieżki do grót w  dolinie Ko- 
j,aieiokiej uległy do tego stopnia zniszczeniu, 
że trudno dk> inidh trafić. Także znaki nareiar- 
akóe ua szlakach zńmiciwych zo/itały iprzewasż- 
nie ztntsziddcine ps zez w iatry halne.

W  Karpatach schroni oko na Babiej Gó
rze, połeżom- w  imśejtoi bagniistem ł bez wii- 
doku, w ym aga na|prarv ry, a ewdntuańme prze- 
iSKwiia na miiej!sce w yższe. Ze w zg lędów  p-o- 
1'ityiOuiiiydh. kotnimlkacyi z polską częścią O- 
rarwy, tnzeba le ra.tszerzyć. Na Czarnohorze 
i w  ł toiinatóh uległy w  czasfe wcjsny M s zc zę -  
n#u wszystk ie schroniska i dwoi Ki Gzamohor- 
slde. W  Beskidzie Sądeckim, niemal jedynym 
w  Karpatach, zatchotwały się znaki na śeioż- 
■k aen, gldyż zostaiy one w  ostatnim ctaasie 
cłduowione slajranicsm oddziału .,Beskad!“  w  
Nowym  Sączu. Oddział ten w d roży ł także 
akcyę, by szałas na 'Prehyb^e przerobić na 
schronisko.

Komisya dJa robót w  Ta trad i w obec ta
kiego sta-nu rzeczy  przyjęła  zasadę, że za/sto 
Tow . Tatrfcańskie przystąp-; dto pracy nad no- 
■'•'eimij tówe&tycyairr-, musi przePewszysckieiin, 
ak w  Tatrach, jak w  Karpatach, p rzyw róc ić  

status ono antę. P rzy ję to  też za zasadę, że 
■dboty w  Tarrad i i w  Karpatach są naczel- 
::em zadaniem Tow , i że należy na nie w ięcej,
: r iż dbtydhczas, zw racać uwagi j w iększe iim 
■yewięcać funidnstze. Za najpilniejsze wśród 
jfbót w  Tatrach uznano naprawę szlaków 
vyfcokogórsklch, gdyż  niiedbałcść w  ich u- 

irzyunaniu zagraża ibezipróc;eństwu życ ia  gór- 
felgo. Na drugiem miejscu postawiono budo 

v ę  i naprawę scihrcruelj. na trzeciem altany, 
a na ostaitni'em ścieżki spacerowe.

W ; szczegóCtnosoi co do schronisk, fco na 
'Ta® Gąsienicowej rm h  być postawione nowe
■ chronislkoi, którego budowę w>z:ą? na siebie
■ i  idlział Wanrł cw sk i T. T „  a zastaiife ona roz- 
: jczętą jeszcze w  roxu Dieżącyn. Sdirotnisko 
; rzy  Pięciu Sławach w ym aga uszczelnienia 
ścśan. budowy w erandy i hrieisca ustępowego 
i urzadzemlia w ewnętrznego, W  Roztoce nale
py -upomiądkuwać utoczenie schroniska, w y*

MICHALINA SZWARCÓWN/L

Konieczne spotkania
(Ciąg dalszy).

AłlczanSe zanadło na Chwilę. ’ .
—  Pmfclć. pół trokiem w yszedłem  z wię- 

dettra.
Rzuc;ła sSę .wstecz,, na poręcz krzesła. 

3iw,. jej zb ieg ły  się. Chciała coś powiedzieć, 
l x z  po namyśle słuchała dalej.

—  Tali nręcuinie rzecz przeprowadziłem , 
żs nie mogli' udowonirt.ć ml winy, p ar.i po
wiem prawdę. Tak, sprzeniewierzyłam  dużą
zęść pcw erronych  tni pieniędzy.

W k bąc  pytające spojrzenie, dcidał:
— W  barku, w  którym  zajmowałem w a

żnie stanowisko, stała ś‘ę ta przykra sprawa. 
Działałem w  ŁjaS/Iepienu, w  sizale. Choć try- 
brnął uwo-Suts irttre —  deri pozostał na mej o- 
fdbic. Jestem ooecn:e p<ozbavvianiy posady. 
Cheę' wrócić jednak do ludzi, do św eta, do 
żyda. Chcę pracować, dhtaę w ym azać plamę, 
, lapraro ić zło...

Pa trzy ła  na mego tak b .iiaw czo  że ezy - 
y? w ysiłk i, by nie odiwrócńć oczu.

—  Chcę! Żałuję! Cierp ę ! Ale ludzie nie 
v«'d)7tą. nśe patirza w  moją duszę...

Zapala! s ę , móu^ąc. Szczerość była w  je- 
j‘o glos'e.

—  I cóż pan Obce uczyimć?
—  Pani m ogłaby mi dopomódz,
— Ja?
— N k t prAcz pani,

-ruc^H ^wTÓcona ku n&e-

rfąć pai iye tetsu, aby byłw o«o  wńdoczme od
go tcń ca  dO M orskiego Oka i urządzić ócież- 
kę do W odogrzm otów . P r z y  Morskiem Oku 
stare schron/isko należy pozostaiwiid wojsku, w  
mctwenn pnzep,a«aJiziić potrzebne iirweztycyie, 
spraw ić łoblziie i ztudOiw u.ć Szopę na nie, obsa
dzić moren i kosodrzewiną. Z  rozmaitych 
w zg lęd ów  należy też aążyć do usunięcia z 
moreny schroniska Burego. Co ao altan, to 
jddine z  utóh trzeba poprawnie, w  szczególno
ści aEtany w ysokogórsk ie ma Kirg^-żnen-ł, Ko
pie KondraCftie1 i Karbie S^infiidkb™, ione zaś 
ix>łożone w  dofaadh znieść całkom ioie, jako 
absorbujące n&epatrzefcbie fmantse tow 'anzy- 
slttwa, nip. pTey krzyżu  Pola, koło Komutow 
i ;przy Zielonym  Siaiwie (jąsieaiicowyni. 
SdhraniiJv'a nardarskśe na Hall P/szuet! i w  
dolinie Starorobociarskiej wyimagają rtozsze- 
nzenia i przerobienia.

Co do ścieżek wysdkogórsldch, to sztucz
nie ułatwienlća, w Szczególności na Orlej Perci, 
naletży uzupełnić jddlynłe tam, fedzie są one 
nieżbędne, nadto w yżiii^czyć na nioiwo tart^ 
•wiszyistiee stalaki wysoiKogórske, zaś dla unn- 
km ęda powtarzam a się tych ramyon so io rów , 
aJkcyę re planowo i w  spęisób skocirdy iciwasny 
pnprotwaidzrió P ilpra^.y comagają s'ę też ście
żki ć o  Czarnego Stawu Gąsienicowego i Czar
nego Stawu nad MorSktetn Okiem, które po
trzeba rozszerzyć , popraw ić stcprfe, usunąć 
głazy, zbudować mos+v. Drogę pnzez W akę- 
■n i rrlzką 1'olanę, podobnie jak i drogę pod 
Rdglnmi, wdbec ich zabagnienia należy mró1- 
scamr' przesumąć w  całych partyach. Na ścież- 
kacfh w  oko licy  Zakopanego nąieży w  odipo- 
wfecireich miejscach ustawić ławeczki.

Wr satrnem zaś Zakopanem popraw y i roz
szerzenia w ym aga z wi'e!?i v r g ie a ó w  meod- 
powtodnll dW orzoc Totw. Tatrzańskiego.

Dr. MieczysJa w Ch łow icz.

mu, była w  pofiiem śwrótte, lees mimo w ytę- 
ifcmy wtznok nic z raej w yczytać rfę mógł. 
U l »J&ał tylko ten ruch potp/ztdni, który mógł 
byc wyraizerr. lęku tóg cnirizydzon^a. Pow ieki 
/ej tylko czasem  drgnęły. Czasem leżały przez 
kilka sekrnli na cezach.

—  Jeisteim w  'm ocy pani teraz, m'nno, iż 
pani mńe izna irogo raizw^ska. M oże mnie pani 
zn iz c zyć  może mnie pan: w yd obyć 2 bagna

—  Pan sobie tak to wylromib'odwal ?
— Nic, iproszę paw ! T o  jest pomoc zupd- 

mfe zrcfcumiała i iistotna
— W ięc ndedli 'pan powie!
S !ow a brzm iały cischle, nemal surowo.
—  Pani ebctiaiłaby doprawdy...
— Jeśli prawdą Jest to, co pan mówh to 

w  takim ra ze  dziw ię się, że pan się... w i .
—  Chodzę od Ov'ej ■ pory zaw sze sarn. 

N lct me abliża się do mmc-, j«a zaś tyle dumy 
mam w  scibró. że narzucać s ę  me chcę. Obe
cność kcb''ety takiej, jak pani, w  mojem towar 
rzystw ie, m ogłaby mn:e zrehaMł Itówać w 
cezach Ind k'ch, ddidać społeczeństwu. W iara 
jednego choćby człowieka w e mnie —  mogła
by m. wrócić w iarę tónych. To jest pewne. 
Oto —  wszyisffiao.

Zaipadła c « z a .  S ^ r e h  oboje ze spusz- 
czm erri ucciyma, K :,edy podniosła g łow ę, uj
rzała tw arz jego jakby boleśnie skurczoną. 
N*e b y ł jeiilnalk pewni/', gdy po chwili i on 
wzniósł oczy, c z y  przybladła doprawdy, czy 
był fco tylko jed yn e  odtcleń zielonawaj fren- 
dzli u lampy.

W eta ! —  jak gdyby zan/erzał ś ć  poże
gnać.

Wstalła ró^m^eż.

H u t y  f e l i e t o n .

J U U A  D IC K S T E  N Ó W N A.

Twe oczy taicie 
-świetliste dz»wy.

Tw e oczy takie świetliste dziwy,
Baśni— dyamenty,

Dwu sk er z prcTriernei słońca cięciwy,
Blask niezgarn ęty.

Tw e oczy jako fcattrzańsk e stawy, 
w  zwlezćniym szafirze 

Gdz e w  glęb ach patrzą z pół snu, pói Jawy, 
CiclrciSć { wyże.

I wiem, ż e szłabym w  bezkres przestworza 
Po rośnym globie,

I jako kraśna kwfcłabym zorza 
Swątu i tob e.

Tybyś -na diuszy mej, by na lirzx- 
Grał sn eżn-e p eśn,:

Nitch jak gołębie latają cnyże 
W  tłum nasz rówieśni 

Jnbym z twych źren c garnęła lśnienia 
W wieniec tęczowy 

Iżby owojem górnym natchii'-en:ą : 1
Dz,;ał nasze gfow y 

I nasze myśH w  niebieskie aa’ a 1 
maty biouce.

W  tak rnś -by św ętym ducha krysztale 
Zakuły słońce.

Takich mi 'świateł zaziemśSde roje 
W  serce się kładą.

Gdy musną czarem źrenice twoje 
Tw arz moją bladą.

I nie wtem czemu z sre] niej roztocz}
Szczęścia i chwały, *•

W  mrok zbiegły twoje królewskie oczy, 
iSy mnie wybrńły.

N A D E SŁANE .

nr. Regina Haiibensfuln-ll îiewi
oroynuje w  chorobach sWó.nych i wtner-eznych dla 
IcjbLt oó 7 — 4 po połn ’niu plac Ha'tcki 7/1-1. 9o59

to a S  mi S iS IY lf lN tfL E R
we LWOWIE — ul. rtkademick; /?>:. 100̂ 1

ntdeszly najnov s :e oryginalne mo e!a irancaskie*

—  Jeżdi* pan może pnayjść jutro około 
szóstej — rzekła isipckiośuie, powcftnyimi głosem, 
nie patrząc na o ego, —  wysż!/byśm y razem  
W yb ó r -mre.lsca rorośtajwram panu. Spacer za- 
tdm, ozy  lokal puiblSczny —  oibojętoe.

Skłccri.* się. S łow a irw ę z ly  mu w  gardk*. 
A  ona dódała jediłoze tym  awoim  sposkoj- 

nyim, n-awpćl uamozsiytrn sposobem m ówienia;
—  ChdałabyHn tylko, aby pan wi'terzyl, 

że nie I .oheugm-rwi daję -moją pomoc. TiAmo, 
że ten... -Lobengriin pciszełdilby; za mm w  typSę 
canym tlunre.

I w y o  ągnęła rękę ku -uf emu.
Schylił się, by ją ocatoiwać 5 dlatego nie 

widżtół, że w  oczach jej zapałko s ę jatóeś 
świiaitłDi, które zgasło, gdy  podniósł głowię.

K iedy nazajutrte w ieczorem , RaK, sou&ąc 
z  meznajómą w  najlwspan aiśzej samotai śród 
tłumu w  cukierni, Trozum ał , że  nadeszła 
chw^a poż-dgnaniia, rzeki! z  lękiem:

—  W yjeżdżam  na tydzień, do braterstwa
—  Na św ięta ! —  uśmi echnęła s^ę. —• I Ja 

wyjeżjdiżaui do znajomych.
—  Kiedy l/iobacszę panią?
—  W-róce, w ięc się spoUcamy. Nie Oufam 

p r z e le ż  dalszej mej pomocy-. —  dodał? i-zyb- 
k!o, w:(dząc jakąś r :ttnfność w  jego  wzroku.

—  Gdzież panią zn-aleźć, sltoro parti za
mierza zrrfenk: m'es;zkaini:e?

—  A  }a!k pan 'mnfe zua-lazł przedw czora j?
— Nie chcafbi-m zgub!ć —  znalazłszy.
S n ie jąc  się, w zruszyła ramixjna.nL

(C. d. u)
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Ciasteczko i wies w WisSkopotsce.
Z  wycieczki dziennikarzy do Poznańskiego.

Pobyt w  ziemi kościańskiej. —  Widok miasteczka. — Kościan dawtniej a dfciś. — Cukrownia. __
Ziemia nawidknóś połaka. —  Majątek magnata i zagroaa Włościańska

(Od ruszeó fcjecyahitg sprawo zda wczytii).

Poznań, w mancu, i krajobraz Wiett.cKpotóki. . WŚtód r o z łg ó w  pól, zie- 
Jesjpym z najmilszych etapów w  wesołym kujten-iejących ciosam* i©m oz.mny, rzadko zamajaczył Szy ^gd W ojskowy jeszcze dwa razy do Naczel- 

ligu dziennik arsaom, który przez dwa tygodn ie  w dali &r**pa ludzkich osad. Przestrzenie upraw -jnc^ ° D-twa z prośbą o stwierdzeń e. przy któ~ 
wędrował ,pj Wicicoppi! oe i Pomorzu, Dyla w y- nycn ról obirałnŁune na boryz od e  szcmranii alei i r?r* S^<lz e Potówym sprawa powyższa była 
oeczka do ziemi ikościarusikxri. Może dlatego, że ja dlrasw owocowj'cb, które stroją sieteke g o ścń ^  > Prowadzone, względn e jaka Władza prowadziła

! rózgami nagich jeszcze, lecz już pąozikami okry-j dochodzenia i kto wydał rozkaz rozstrzelania. Na

patrywać. Powody; Hei«ia NU tkowka, wdo- 
*7* po t t .  rr k»t. ks ędz. u&np e N tAutwsLiitt, 
wniosła prośbę o wz*urw e.ue postępowania w 
sprawie przeciwko jej pędowi, który w  nocy z 
dnia 21. na 22. maja 1919 został rzekom^ na mo
cy wyioku Sądu potowego 4 dyw zy; Arm t Poi- 
sktej w Stryju rozstazelany, a to z powodu za-- 
rzuconej mu ztrodn z par. 327 W. U. K. austr. 
Najwyższy Sąd W ojskowy zwrócił się woóec te- 
to  do Naczelnego D-twa W . P. z prośbą 0 prze- 
Steinie dotyczących aktów, pocz.mt fiadeszła od- 
powiedź, że powyższy Sąd połowy w tej spraw e 
ngdy n'e urzędował, w j reku nie wydawał i że 
sprawa ta w tym Sądzę n «  była zaw słą.

Wobec tego donies:en a 'zwrócił się i łaj w y ż 

ko odbyta w jednym z pianwtszych dni podróży,
•rtogia pozostawić świeże i jasne wsponniece, 
nieprzytłoczoree jeszcze nadmiarem wrażeń i zmę- 
cmemem, a może dlatego, że zawierała splot ró
żnych, a sympatycznie z sobą związanych obra
zów : widok widlkioi fabryki i malwgo miasteczka 
wielkopcMrego, majątku magnacf iego i zagrody k a wszy taki. że okolica Kościan, to sm»t ziemi 
włościańsk ej. ' najbardziej _ ptfłskily gdyż niemiecka koHonizacya

Maleńki Kościan, mieścina nie Ecząca dziś.nie postawiła tu swej Siopy i nie zdążyła wywla- 
więcej nad 8.600 rrje-zkańców, by? w wiekaco śre szczyć ani piędzi a©m: tego powiatu.

tych gałęzi,
Ciekawe Jest gospodarstwo poznańskiego

■chłopa, który swą bugatą zagrodę oświetla świa
tłem etektryczrK.jn. a bydło hoduje w  pięknych, 
systematycznie urządzonych oborach. Jeszcze d&-

tdn' ch boga tern miastem, słynąccm z wyrobu su- Na koniec wycieczki dwór wielkiego ob»/aimł
wna. W  czasie w; jen szwedzkich, a później konne- 'ka — dfa A%eaiu Chłapowskiego w Bonikowie. 
dleracyl 'hański^ był Kościan terenem walk i d > ; Stary i zasł: lżony to ród —  i w każdym calu też 
znał znacznych uszkodzeń. jblje z  tej oieknej siedziby siar i kurt ufa ar>otoiar*-

Niczem rfie przfcypcnrna miasteczko r>oznaft- cyl pofcflciej. 
skie zaniedbanych uliczek naszego Kulikowa lub; Przedtewszysitkiem oprowadzono nas po go- 
Pecztmiyna. Nigdzie śm ecś ani brudu, ani walą- 3Prdarstwie dwor kiem. Imponujące są te o ftrzy- 
cych się, ściśniętych z sobą domostw. Na powita- mie obory, pomieszczone w przestronnych halach, 
nie przedstawicieli prasy poUskiej przybrał Kościan stadniny koni, hodowla nier gacizny. Po zwiedze- 
swe sohćudme dotriki we ifiiagi z orłami, a spokojny niu dobytku zaprosił uprzejmy gospodarz uczest- 
kwadrat rynku ożyw iły wozy z te warem, rw c -  ników wycięty ;j na*wykwintny obiad w pałacu, 
adouym na odbywający się właśnie tego dnia j;r -  gdzie mieliśmy sposobu ść srttwierdzić w  urządze- 
anark. Rada miejska, bo i tę K >ścian pcs’ada, w y- niu salonów zarówno pietyzm d5a pamiątek prze
stąpiła z uraczysttem powitaniem wycieczki dzień-i włości, jak też zaintóiesowanie się pana na Boni- 
niKarski®j w  ratuszu. Pt tern zwiedlzi.śmę  stary, kow’c sztifką nowożytną.
gotydfci kościół tamy, zawierający 
wych zabytków.

iw«óc dekan Zmierzch zapadał, gdy nu-ze k rt i t  wnosiły 
nas znów ią samą, jeanostajną drogą, ku stacyi ko

Cukrowitia kościańska, nwslJty n?e będąca o- ściańskiej. Prawem konwastu ztaw:ł  mi się orzed 
becnie w rudrti z powodu ukończenia sezonu, uka- oczyma obraz ubogie wsi małopolskiej i ebraoo 
zała dekawym wycieczkowicz m swe maszyny i wanego dworu.,.
aparaty i zaimponowała górami żó ł‘egc cukru kió 
ty  iaic p!ase!k nabierali łopatami robotnicy.

iPradażdiaka powozami do wsi ckołicznych.i miodem płynącą! 
4ała mam ujrzioć w  catej pełne szeiroki, spokojny I

SzcaęŚKwy kraj, któremu warunM ^ozwo^ły 
po riedmm latach wojny być nadal ziemią mlekiem

M, t t

Z q spraw ruskich.
Lw ów, 10. marca.

«P O W IH )Ż  GRZESZNIKÓW RUSKICH.
geficyjskich, podsycam przez ambitnych a zaro- 

i Awanturnicza i szkodl'wa *pol tyka Rusinów 
zum rdych emigrantów w edeńskidi, wobec rzą
du Pcbirry, zaczyna być tak raczącą, że ogół zdro 
w o  patrzącego społeczeństwa rusk ego, rozbu
dzony rew t^eyam i „Rdneąo Kraju" począł na 
mą -szemrać.

Na usprawiedliwienie swej taktyk5 umieść 1 
wczorajszy „Ukr. W stnyk " artykuł wstępny 
p. Ł „Czy my w rogow e?", w którym oświadcza, 
żę  Rus!ni galic. n e są wróżami swych braci z 
mad Dniepru, tylko występują wrogo, zwalczają i 
zwalczać będą tę frrię poi tyczną, którą zapo
czątkował p. Liwycki, a która ostateczne dcpiro- 
wadziła bohaterskich bojowników 0 niezawisłość 
Ukra ny do głodu i chłodu, du „sojuszn’czego" o- 
bozu 'rtteirnowanych. „Nie umieli onj —  pisze 
„U. W .“  stworzyć jedno! tej linii narodowej, n'e 
potrafili zszeregować pod sztandarem państwo
wości ukraińskiej całej ntelgencyi ukraYiskiej, 
kombirowaH na wszystkie strony, zaprowadzli 
‘komendę centralnych komitetów partyjnycli, z 
góry chcie!' „uszczęśl wić“  masy włościańskie, 
Jak długo błędne koło, w  które wciągnęli oąi o- 
bóz państwowości ukraińskiej nie dotyczył Za
chodniego terenu U. N. R. Gal cyane zachowy
wali się fer.Ure."

Dalej zarzuca in -ismo Petlurze, żp przefor

sował swój pian pochodu na Kijów, zamiast na 
Odessę, co było poczatk em końca n ezawsłośc 
polityki U. N. R. a Petlura poszedł pt»d dyktat. 
„Ostrze krytyki naszej —  kończy „U. W .“* — 
zwraca się tylko przeciw sprawcom położenia, 
w  jakiem znalazły sę  obecn e s łv  budówn cze 
Ukraióy, a nie przeciw ogółowi Naddniecrzań- 
ców.“

Nie Itetwo odgadnąć, że artykuł ten m‘ał cał-

to przesłało Naczelne D-fwo akta dochodzSh, z 
któryon jednak wyn ka, t t  w mowie będąca spra
wa w  żadnym Sądzie, do którego s ę zwrócono, 
prowadzoną nie była.

Z powyższego p r z e d s ta w ia  przyjąć s!ę 
musi, że sprawa orzec;wko ś. p. ks. N iankow- 
skiemu n e była zawTsłą w  żadnym Sądzie woj
skowym l że n e  został wydany żaden wyrok 
wojskowo-Sc,dowy, a gdy t*=k jest, to Najwyższy 
Sąd wojskowy rr e mógł i  braku postaw ustawo- 
wych wd<awać s ę w  dalsze .-ozcafrywanie spra
wy, a to tern mn ej., ze niema żadnych aktów, na 
podstawie których mógłby wydać jak'ekolwek 
rozstrzygnięcie. V/arszawa, 12. listopada 1920 r. 
Mrzewitón czacy N.żatówski mp. Gnierał-porucz- 
nnk. Prowadzący protokół. Markowicz rrtp. po
rucznik. Za zg-dność: Warszawa, doia 12. listo
pada 1920 r. (Na jw yższy Sąd wojskowy) Da wi
dowicz m,p. —  Za zgodność odn su. — Ozorków , 
dn;a 5. lutego 1921 r. Pocp s R óżyck , major mp. 
L. S. Sąd połowy Etapu 6 armii licz, E. 2151/20. 
Wfj Dnrwj Anton emu Harasymowi, edwok^ti/wi 
w  Stryju, udz!eiam do w adomośc. Czortków, 
dnia 5. lutego 1921 r. Szef sztabu Różycki, ma
jor. mp.11

KU CZCI STFWCZTtólKI.
„R'dnyj Kraj" poświęć ł cały wczoraiszy nu

mer ku czc Szewczeriiki. W  artyku'e wstępnym 
szereg-em cytat i nazwisk udowadma Redak- 
cya, że Szewezeuko nłe był nig^y wrogem  Pola
ków. a kształcił się na d* ełach M;ck’ew cza. B^h- 
dana Zalesk ego i na Estetyce Karola L bełra. 
Kac za'ty go te ż  węzły przylażni z Slerukowsk m, 
Bro^fsławem Za'esk’m któremu n-w et dedyko. 
wał w r. 1&58 utwór swój p. t. „Lachy**.

Z prasy rosy(skłeJ.
Lwów, 10 marca.

ARESZTOWANTP KALININA.
Sowiecka pra a, która do ostatnich chwt‘1 u- 

'krywala rewolucyjne rozruchy, przyznaje obecnie 
kiem przejrzysty cel aalszetfo zwalczan a rządu jedr^głeśnie, że stan Jest nader krytyczny, a rot- 
^etlirry przy pomocy wewnętrznej ntrygi mię-.ruchy w  Kr nsztadde i 'Pe^sburgu coraz ł z » r s z #  
dzy Naddnieorzańcami a Gajicyanami. przyłńerają roznt1 ary. Poww.aniem w  Petwyburgu

,kierują, toronsztadlcy marynarze. Oni też uwięzi® 
KTO  SPO W O D O W AŁ ROZSTRZELANIE KS. prócz przewodniczącego W. C. I. K. Kalinina,

NIŻANKOWSKIJEGO. przybyłego w celu utęjol.cłrnia powst-.ńców, także
Rodz’na ś. p. ,rs. Niżankowsk ego, b. pro - Trzewod^icrząaego faronsztadizkiego sonetu W asy

bC9zcza w  Zawodow e pod Stryjem, rozstrzela- lewa. oraz komisarza lo ty  bałtyckiej Kużnritia. Po 
nego dnia 2 maja 1919 przez wojska polskie pod mimo zapewnień prasy, iż powstania w  Pew sbur 
zarzntem żbrodn z par. 327 W . U. K. wn:osła do gu } Moskwie zostało stłumi cne, sytnacya neą»> 
Najwyższego Sądu wojskowego w Warszawie ,sna trwa daśed. 
prośbę o wznowienie postępowania sądowego i
ewentualną rehabltacyę zmarłego. W  odpowie
dzi na to otrzymała wdowa, p. Helena Ntżankow- 
ska następującą uchwałę;

,N ajw yższy Sąd W ojskowy trą odbytem dn a 
12. listopada 1920 posiedzeniu dyspozycyjnym na 
skutek prośby Heleny Nfżankowskjej o wznowię-

POW STANIE W  ZACHODNIEJ SY BERYL
Angielskie radio dc nosi, hl w całym tzeregr 

miast zachodniego Sybiru wybuerrły powstania.

SOWIECKA WERSY A.
Praodstaw!cid sowietów na Litwie Fflrstets-

n'e postępowan a w  sprawia rozstrze'an'a przez 'berg-H^necki. f trzymał od rządu s^ego rozkaz 
wojska polsk e w  Stryju w  maju 1919 męża jej wstrzymania traim-pcrtu reemigrantów, powraca- 
gr. kaL ks odz3 Ostapa Nfżankowskiego, po w y- jących do Rosy i przez Rygę, a także i partyę arra 
słuchaniu wniosku P ro k u ra ta  Najwyższego Są- rykańskich robotników; rząd sowiecki podejrzy 
cĵ i Wojskowego, uchwali? sprawy powyższej z wa, że wśród nich znajckią się agenci sojusz 
powodu braku ustawowych wym ogów nię roz- ników
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Na pOcdkieniu nrstr»ahr,'s. C. L K. uJbjAnn 2 
marcu, u św iadczy ł Irooks  iż JedyMsm jsbav..iuMD 
■ćotsyi Icsi nowa wojna, która poawoTlaby meza- 
towcJienie ludat óci odwrócć w  innym kierunku.

ŚRODKI SOWIECKIE.
Z HeJsingforsu donoszą: Rząu sowiecki roz 

kazał wstrzymać wysyłkę woj&k na Kauźaz i Tur- 
kestan. ZdiemobTz warte dwa roczniki, powołane 
zostały z powTOt©m pod broń, Sowiedka władza 
nie wierzy w zwycięstwo nad powstańcami. Licz
ba r zstrzeianych wzrosła do niebywałych roznua 
rów. Trzecia armia pracy wydana ros‘ ała do O- 
ranientM-irjrru w ceJu przerwania p łączenia między 
Petarjbiirg-iem a Kronsztadem, W . Cz. K. zezwoll- 
ła wszystkim prowincyonałnym oddziałom rcz- 
strzeliwać wszystkich robotników podrażanych o 
chęć w yw ołan i antybtezewiekieao powstania.

CENY W  PETERSBURGU.
Wedle hs*u otrzymanego z Peteraoimga *  <Jru 

giej połowy lutego ceny produktów przedstawiają 
się na.stępufeco: sag drzewa 90 000 rib_, funt Chle
ba razowa?: 1500 rib„ białego 3500 rb„ funt cukru 
25.000 rb.. masło 20.000 rfo, mięso wołowe 4000 
tih., mięso wieprze wic l?.0O; funt, jagły 2500 rb. za 
funt. Z wybuchem powstan:a wszystkie ceny mu
siały zapewne jeszcze bardziej pedskeczyć w  górę

EKSPEDYCYA PO  MONGOLII.
,JKr. Gazeta" donosi, iż do Mongolii wysłano 

ekspedycyę, której zadaniem jest wystarać się o 
otrzymywanie stamtąd bydła, gdyż stan bydła w  
Rosyi przedstawia się katastrofalnie.

KOŃSKIF GŁOW Y. 1

„Kr. Gazeta" donosi: Kctroreyum, które zobo. 
Wazało się di starczać robotnikom wszelkich pro
duktów. zapTO<r>rvn.ował0 im zakupienie koń
skich głów Po 1000 ru.Wb za sztukę. Gazeta zapy- 
*We* gdzie podziewają się tułowie kańskie?

Wśród pism i książek.
L vów, 10 marca.

^Dziennik 6 tej erm -i” nr, 47 Nuner ni- 
nfejszv jest ostatn wspoam; nf.gti pisma. W myśl 
ro porządzenia bowiem, wy a-e^o p zez m o r  
sterstwo, o skupieniu prusy pabii yst /csnei di.i 
waiska w jednam p śmie („Ź->łiverz 1 olski*) wv-
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P Ł 0 3 N Y  S Z C Z E P .
POWIEŚĆ.

TfCmaeryłs t angielskiego 

B R .  N E U F E L D J W N A i
(C Z cft.kiy).

—  Motźe sVxstra rozirmtc mnie trochę, od
czasu rozm owy naszej yweczerem w pałacu 
Barbcrni... nie w ian . AWże n'ict n gdy rRa 
wlwteiłby tnn«e zrozum cć... N e  wiem teraz... 
czy ja sanna siebie rozum ań... Ale... stało 
sfę. Tylko... tj-Jku gdyby mOj mąż dowodź, ał 
s*ę kódykołw iek, czuję, że nic zdołałabym żyć 
ttuże^..

Wstała naiffle I podeszła dn okna
—  O ch ! Ń e wiem, jaik zdołam spojrzeć 

tmi w  o c zy ! - - zawołała. —  Boję się jego 
przyjazdu.

Sostra  łda rozsunęła brankę I w ysko
czyła z łóżka.

— Ozy nie mojrłalby paw zdobyć się na 
odwagę } powiedzieć m ę ź o w ?  —  spytała.

t-  Ale... przetka mówiałm sknśtnze! Ja 
kocham m ew  męża!... tylko jego!...

—  W  takim raz;e nie mogłaby miu pani 
zaufać?

— Zaufać!
— I r>cw:edzleć cafe! prawdy?'
— Otćispołiiita łby mnie. Tacy iu.ż s® meżczrznł.
A sio ira łda. po chwili namysłu, rzedła:
—- Tafk. tacy są jut mężczyźni, niech im to 

Aóz przeinaczył

cl8orn(ct\.3 „Dziennika 6-tej armii-  ta ustało so- 
st; ć zawieszone. Jedynie dutycncsatcwy duUatek 
niedzielny „W  cbronie Ojczyzny4 ukazywać bę- 
dz e się .nadal, jednak j .ko wydawnictwo prywa
tne. Radakcyl przestającego w/ch idzio pisma na
leży t  ę szczera życzliwość t wdzięczność za to, 
żc st rata ię czas cały zadanie, swoje spełniać 
jak najsumienniej. Z kart dziennika otrzymywał 
żołnierz polski najważniejsze informacye o co
dziennym stanie rzeczy no w schodzie świata, 
prócz tego znaleźć mógł w niem t_kŁe mnóstwo 
wiadomości o charakterze ogólno św:atouym. 
Szczery toż żal wywołała wśród szerokich .z «sz  
czytelników wiadomość o zaprzestaniu tisazywa- 
nia się „Dziennika 6-tej armii- . Ostatni nu mer 
drukuje artykuł „S |sk mu i być naszl", w któ
rym pisze, iż naród polski może wbrew oblicze 
niom Lloyd George'a zdobyć się na tak ene 
flę , i i  tak jak się stał .cud nad W ist;- , ta 
może się stać i „cud nad Odr.}", nawołując na 
rod, by ws^elkiemi siłami bronili 5'ąska G rni 
go, i n.e dozwalali, by ziemia ta pozostawali 
poa panowaniem knuta nien. ec i go. Prócz te& > 
zawiera numer jeszcze sze- g telegramów, zw ią
zanych z kwestyę plebis ytow }. Dalej rozmaite 
wiadomości polityczne z Rosyi, notatkę o śmier
ci Szweda, liczące o lat 80, a który broi c.ynny 
udział w powsia. iu 186 i r. Prnadto zam sszcza 
dziennik Lokatą kromkę i wiersz .D o Barii ia l“ 
czyli s uGi agitacy Fryca za głosowaniem na 
rzecz Niemi-c.

„Żobderz Polski", pismo poświęcone czynowt 
i doli żołnierza pofctkiego, przynosi w numerze 17: 
Artykuł wstępny X. Szczęcintgo Starkicwictza p t: 
,.Woj> tto —  szk lą ■ducha” , daicj artykulik przypo 
minajęcy ziomikom o Wiakim .ptebracycie na Gór
nym Słęslku pióra St. Falkiewicza, Wito!da Cwi- 
ikcwskiego .Pod  Żernikami” . R. Peirykcwsikieigo 
„Co to jest żołnierska szkoła >>owszechna1'? L 
wiersz tłoifka M.: ,^)o ataku podzą śmiało” , J. 
OruszKi „Z rcctiruckien v fS ‘\ Liiyty żctfn.orskie, 
Sprawozacnie z mzodMawiania w  no>wo zorgani
zowanym Klubie Dramatycznym w  Domu Żołnie
rza Potok i egJd Y. M. C. A. Numer kończy bogaty 
w  wiadomości dz ał kroniki, wciskowej, „Ze świa
ta” i „Rozmaitości” . Prócz tego zawiera Jeszcze 
„Źwnieirz Polski”  jajc zwykle ką^k humorystycz
ny, p cztę żołn:rrza polski-ogo, nazwska żołnie
rzy poszukujących chraesinych matek i odpowie
dzi redakcyi.

„Przówotfenfe Kółef: rolniczych" nr. 10 zawie
ra: Sprawoffldanie z IU Raoi' ogółnej M. T, R. (ci*g

—  I zdaje mi się — ode zwoła się Dolores, nie 
patrząc na' piclęgn1 arkę, —  zdaje mi się, te  wolę, 
nawet teraz, iż są tacy.

Si stra Ida wpatrzyła się w  ni®, a na ogorza
łej, piegowatej twarzy nie udfbiło się ani zdziwie
nie. ani ironia, ale wielka tów ośc.

— Nie pojmuję, jak m®ż mogl pani nie koc nać.
Dolores odwróć la się, p de J a do piefęgniar

ki j położyła diłoń na jej ramlei. u.
—  Sioutro, oca! mmie, idtcp: triióż!.„ Niech ja go 

nie utracę! — zawołała tentm lozipaczłiwei trwo
gi. — GJy powrócisz do Rzymu, idź dr Cezareg 3 
Cairelli i wytilómacz ma... żeby mi przebaczył, że
by mnie zostawił w spokoju. Spróbuj 1 Ałe... jeśli 
nie przebaczy! J^sli nie zechce 1

— Cicho! Cicho! A teraz, droga pani, pój
dziemy do cgr diu i uspokoimy się. Czyż nie p TZy-  
jeobałySmy tutaj, żeby mieć spokój? N’e myślę 
t*s:ć sobie wakacyi róz^nti czamemi urojeniami, 
które się nie z' zczą. Czas będzie os wieć. gdy ka 
tastwfa nastąpi. A teraz, proszę wtfożyć kapełusz 
i wziąć książ ę... pójdziemy <1 ogrodu i usięd&e- 
my przy wodotrysku. Lubię dziwaczny szmer i 
pluak wody.

A gdy s!edzłary w ogrodzie sio-tra Ida, z sul>- 
tełnością w-laściwą kobietom, jedinem zdaniem usp> 
koiła D^ores.

— Są okresy w  życiu kobiety — zauważyła— 
w  których metyflko ptzcz wzgląd na tfeb^e wnr.a 
,p ystrivm ywać się od rozdrażnienia i niepokojL\( 
ale i przez wzgląd na-kogoś innego.

Dolores spojrzała na siostrę Idę, wie mówiąc 
słowa, ale wyraz jqj oczu wslazywah że zr zu
miała i ż>e te słowa głęboko zaoadły w  jej serree.

Dolores nie odpowiedziała na listy Cezarego. 
Nie miała odw-agi. Cóż mogłaby napisać, żeby jro

daiscyA, jK. Woteilktcwk-za „O  zarży c;u terwj a* log 
artyŁufk .Jak wyprąwUĆ fcn“ , dschaj Spi-w# 

zdanie <z 1 p; siedzenia r-arządu (Jłówi.iego Małopoi 
?kiego Tow. rolniczego W dziale kobjecym S t 
Zaiasińslkitgo J<ob:e:a-obywa v L a “ , antyikciak na 
wołując-j &j cngamziowanja po wsiach „Kjóiok g o  
spodyń iwiejslkich” . urreszcie „Pytania i odpowie* 
dzi' , wykaz skiadek i wnseraty.

JLeśi.ik", m:esięczBiIk poświęcony sprawom 
zawód: wynt, kknicLwu, łowiocowu, rybulostwu, 
praemyjłcwi drzo^ne.nu oraz JacCffusma gospo
darstwu domowemu. W  numerze za gtrudzień —; 
styczeń znajdujemy: VApcnmiende p órre&rtne kn 
czci W . Lasdl^iewicza, l ‘aśni<aziego pa5stw„ red. 
utks. ^Lcśniik” , d‘yr. Kółka notoiczego itd„ zmarse 
go w  Krościenko w październiku ub r., dalej arty
kuł pt.. ..Nieco o siprawie nasznj” . oastcwin <uuko 
wane są pr tokoły ze Zjazuu Koła leśnEów w  
Drohobyczu, vv Dolinie, w Brzeźanach, we Lwo
wie. Zeszyt kończą ustawy : rcaporządzenia wiadl^ 
o n i  .JRozm iit ści” .

„B a  tnik .-^ostępowy* nr. 3. Numer mar
cowy .Bartnika Po tępowego- , m esięcznika ilu* 
str Wraiegj poświęconego pszcze nic wu zawiera 
następujące artykuły i ief rm icyej Dr. Jan Le- 
ciejewskis .Jeszcze słówko o ulu Czyńki*, Leo
nard Waber „Ul Diidant-Blatt- (dokończenie). 
Dalej dr. J. Locie ewski .Z  literatury pszczelar
skiej- . Ponadto obfity dział spraw bieżącycn. 
orespondeneye, I stę skiadek na rzecz Naczel

nego Związku i odpowieJ/i red a k cyk Jak widać 
z dział i „korespondeneye* zysk-j;e czasopisn.o 
pszczelarskie coraz :o więcej czytelników, a to 
dzięki nadzwyczaj fachowym attykułom, radom 
i ws azOwkom „FWtmka*.

„H odow la  D.ob.‘u“ . Nr. 3 „Hoityw*!! D ro
bin1*, m icsęczn ,ka, pośw^^OTicrgo sprawom 
podfnjes:en*-a hodowd dro*b:u j crganftzan-y; h in- 
dfiu Jego prcduiktairr, prE.yr,iosr: artykuł J. V. 
„R oew ój pnklętc:a w  jaju” , psanry na podstaw 
wfe k lku d'zieł nar.ilkowydh ae świata 7v.heri^- 
cogo. Następne obfity dział „Rozm akoścf- , 
zawierający doskonałe radly i w skazówki go 
spodarcze co do tcczemi a dr ob u, czyszczenia 
kurników, .sj<o&obu zaipdbjfgam^a w ysa d yw a - 
rru 'łour, dalej historyę gołęb-k RJi u źy ta ttw ść , 
Nem-er kończą w adosjp^c' b!eżąve I adiesy 
hadcwców  drcWu. Czasopisma, bętlącep-p w  
trow ie, n; e o. mnnno braacnąć w  zaduem g o 
spodarstwie, g)dz*e zajmują s ę baJt.wlą drobin.

zadowolić, trep koić jogo gwałtowne rozdrażnie
nie? N'e "miała tel odwagi za wiadotnić tpo, „xkua 
Piiiebywa. iPrzyjn-chałby niewątpliwie dto Taorni- 
ny. Dopóki sioatira Ida n e P wnóci do Rzymu, 
wszystko musi pozować, jak Jest. R .owj>o. »ni« 
Dolores musiało się wydawać Cezaremu p twoc- 
ne, wyniikajtące z niepTzebaczalne!!, n:c»ein nteu- 
isorawtodl wionef pogardy. Dolores uświadamiała 
to sebie i myśl ta była jej nad wyraa przykra, Jc- 
dinaikiże, czy nie powinien uw^głęduić trw  gi, jaka 
przejęło ją ostrzeżenie kaieżmej? Usiłowała tdóma- 
czyć tern sieb:e, ale w głjfoi tk.iszy przebaczała 
Cezarcmj wszystko za rę jego gorącą miłość I 
czuła, te  ona tyfso Rst tu win wajczynfą.

Choąc się uchronić od dalszych listów, Mte„ 
iegrtfowała ćo pałacu^ żeby jej już nic ire przy
syłano, że powróci lada dzień. Pocztem postan:wi
ła oderwać ducha swego od Wefcciei trwogi proed 
przyszłością. Musi zdobyć cdiwjgę, odzyskać spo
kój. Znalazła piękno i ciszę, których szukała z o- 
kreślonym oeicm i nR kcrzys*a z n:oh. Teraz pod
da się ich wpływowi, wezwie duchy wugór* i ga
jów oliwinych i migdałowych, duchy zacisznych 
p eczar m rsikirh, gdzie ilkrywa się czerwomy żar 
korali w szlilanej toni. Przybyła dę raju z umyśl
nym celom i teraz mu i ten cel osiągnąć.

Zapadła w ciszę. AJe zdawało Jej się zawsze, 
że to cisza, która poprzedza bunzę. Zdarzyło sift 
iż teraz właśnie wtargnął nąSycyl ę sirooco, trw » 
jący przez szereg dni, c? często przywodziło lej 
na pamięć ów wieczór Emowy, kiedy Jechała Z 
wizytą do księżnej Manceili. A Etna przed Jej o- 
cząm' wznosiła się groźna, bezdymna, ukrywaite/: 
w  swem łonie żar śmiercionośny.

(C  A  n.)
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Jak  nas uczył już Korfanty 
Węgieł cUoższy niż brylanty 
Bowiem wnosi w duszę skrzepfą 
Twó-czą moc I twórcze ciepło.
Więc gdy nam na sercu leży 
Dobro ludu 1 macierzy,
Gdy kochamy nasze chramy, 
Śiąska Niemcom nie oddamy.
Lecz przez datki I ofiary 
Odzyszczemy kraj nasz stary,
Co wyciąga do nas ręce 
Po wiekowej knuta męce*

N A D E S Ł A Ć

Podziękowanie.
J. Wielmożnemu Panu Dr. Słupnie’ iewu, 

Ot. O uniewskiemu, Dr. Jadowowi a w szcze- 
g lności p. Dr. Marksteinowi składa niniejsztm 
za przywrócenie do zdrowiu męża i ojca nasze
go najserdeczniejsza podziękowanie

Rodzina Cukier’w.
Ksmłonka SfrumTown. 10005

K O S T Y U M  V
suknie wiosenre i letnie, konfekcyę dla panienek, 

gotową i na mGrę poleca 9̂ 71

H. OPOLSKA, NataCklcOO 9.
W y ż s z y ,

pierwszorzędnej instytucyi finan
sowej w kraju, 

m n a j l e p s z e m i  r ó f e r e n c y a m i ,  p r a g n ie
zająć kierowa cze stanowiska  
w Inslytucyi f nan>ovjaj lu b  

p r z e m y s ł o w e j .
Oferty pod li.erami „M. F.“ do 

Redakcyi „Gizety Wieczornej'*. 964;

K R O N I K A .
Repertuar teatru a “ i s  .eto:
Czwartek. 10 marca o 7 w ie : 'śr „Klaudyusz4* 

komedya, 3-ci raz.
Piątek. 11 marca o 7 w ecz. ,.Cann«n“ , opera. 

Zhuai i ostatni występ Jadwigi Lachówsk ej.

Minister k<Hoi we Lwowie. M aste r kolei 
p. Jasińeśfld przyjeżdża dtziś ramo 0 g<'da, 7*55 
pOdągiem pospiesznym nr. 1 z W arszaw y w 
oprawach uraęidotwych, a następnie uria sćę do 
Stantsła^Torwa.

Doroczny zja^d delegatów miast Maitopul- 
dd  i ks. Ceszyńskiego odbędzie s ę w  Kraikowie 
w dnwch 20., 21. i 22. ixm. w  sali rady miej
skiej.

Z Towarzystwa D^ennltarzy Po.skteh.
Posiedzenie Wydlzialiu odlbędżjfe się w  piątek, 
11. blm., o godz. 5 po poforduru w  Kasynie 1 
Kole fit. art. Na potrząi Ccu dztemmym sprawy 
pffene i w ażne; ofbecitość wszystkich członków 
wyd(7Bału pożądana.

W  Zmi&kM wwikwwo-literacidin (sala To-y.

Politechnicznego, Z m oroy  cza 9), OuŁózie się 
d zś  o godz. 3 wiecz. odczyt dr. Wład. Kozickie
go p. t. „Synteza twórczości Rodina“ .

Miesięczne zeb,anle Małopołsk ego Tow  
Ogrodniczego cdpęj jzfe sśę w  sabtę 12, jbm. o 
godz. 7 wfloaz.. w  sal posiedzeń T o w . Oospo- 
uarakfego. uL Kopernika 20. Pogadankę o za- 
fltteKiaiah cgrcdrrictlych Tow . Gospodarskiego w  
Beńkowef-Wfetan w yp ow ie  p. fesp. A. W rób  
lewstó. Na za^orkizorKe pas'xLzen:a odbęljzie 
s ę  rozlosowainie licznych kw iatów  waizcerj 
w ydh, orae nasion ogrodowych, z przeemacze- 
nrera całego iziyisku u i  plebiscyt G. Śląska. Go- 
ścite miłe iwkłziaió.

Unztjdta% Skarbowi na Plebiscyt. Pracownicy 
władz i urzędów skarbowych w  Małopolsae zło
żyli dotychczas *ia oe!e ptebscyrtu na Górnym 
Śląsku kwotę 7O4.30T mk, Dalsz^ oktadJi ciągle 
jeszcze wpływają.

Na Internat dla sierót wojennych. Dnfta 13. 
hm. o gocli. 8 v,feczór oJibędzie się w  has” wie 
ołicenskiem (uL F ted ry ) korreirt nrrzy udziale 
wybittryłdh sil artyseyem ych, urządzony pracz 
Tow. op-okii kobiet i popeiranda przetmysłoi kv> 
bteccKtJ. E>cchód z koncertu przezna^na się na 
powkftiszoTre fundtastu na zakupno fcm u na 
internat dla sierót po wojskowych i na kszial- 
c,erie ich w raemro^fetuh. W  ąmfraiktacfi przy
gryw ać będzie muzyka wojskowa. Obfity bu
fet. B ilety w  oeme po 60 marek sspmedajt: kasa 
Kasina prycz ca ły  dzień. Tak cel, jaJk i tech- 
Tycma strona koncertu daje pełną rękojmię, że 
ofiarne i ochocze, fteknoć idteie o pcparce zbo
żnego ceht, spofeazeństwo kwowiskie j tym ra
zem n‘e zawiedztie.

(x ) Wybuch naboju. W  Koiws^ikadi córka 
fa;Tri'ejtszego gospodarza 13-letrra Julia Łamluk 
w czoraj podczas gotowane a obiadu, chcąc pod 
t r a f ia ć  ogień w łoży ła  do pieca kawał dinzewa 
w  którym  nikwffl nabój jciszom za czasów bi
tew, jakie toczy ły  srę w  oko.fcy tamtejszego 
lasu. Z orwoda' gorąca nabój wybuchł rozry
wając piec i powałę w  chacie, Podczas wybu
chu nószczcófrwe dzńewoz* zostało ranione 
w  lewą rrisrę.. Rarsłmą natyJra fest pc wypad
ku cd ta rezw o  do SLTpłtala.

(x ) W  lesle. Młkolaj Potanskii, Tczący 22 
fet, z  Króiina, powtat Mościska n’e mając ze- 
zwTiiemfe us łow a! wczOi^a wyidcść z lasu ga
łęzie. Spo^trzet'! po leśrroziy tamtejszy j we
zwał go <to odldanfe galęz'. Polański nie tylko 
że nate usłucha! weziwan^a, ale nadto zamierzał 
leónriczego pobić. W obec tego leśniczy dał 
strzał i traftl waboltem Polańskiego w  pierś. 
CieżPoo rronego Polańskiego w  stanie bardzo 
gromorm r^*viie*z’:orso do lw owskiego szpitala 
państw ow ega

(— ) Zaw zięcL Z mjeszScanla M a n i Pesch 
paziy ul. Kacmii erzowskiej l, 47, skradziono 
r f  tcdwczoraj poduszkę wartości 2000 'marek. 
Stwierdzono, kradzież popełniło 'dworh nie

znanyGi chKopaczków, Iferąryrb okołc 10 do 
12 lait, których wrdL(rąjn0 w  krytyazmym czask 
w  kaanierricy. W czora j w ieczorem  spostrzeżo  
no rów m eź tych sair«iycb dziecfiLków w  kamfe 
nńcy 1 jvXinego z nich przytrzym ano. Drugiemu 
udało się Jbiedtz. P.zyn^iym any l i-ietuj Hilel 
M. sp rew a d en y  „a  policyę zeznał, że przyja- 
c id  jego, k tó ry  zbiegi, rzeczyw iście przed
w czoraj skradł pd3je,złvę. ale gietzie ją sprzedał 
i za -Se tegb nie w%. bo przy tern nie b y 1 obec 
nym. Aż ao wyś-wictlenfe spraw y H  leda M. 
zaerkniętn w  aresatach.

( = )  Kradzieże. Z magazynu ćhicagowslkfeł 
fnm y „Su ncw ec '1 przy uJ. F redry 1. 7 sfcradzto 
no trzy skrzynie naczyń platerowanych w  ilo
ści 31 tur/nów. Poiszkodcwanv 2astępca firmy 
ocerra szkodę na 126.000 marek —  Z zamku 5 
tego lmeszkanfe dfra W :kttora Sluziuka przy ul 
Oróidecki-ej 1. 26, skradlzono w czoraj gardero
bę wartoścj 15.000 marek. Na szkedę Apo- 
fcrr>; R ‘)nr». zamSp.sz,kabj pnzy placu Cofucbow- 
w iid i 1. 11 skrew iono w rzora j z zairńknietego 
mieszkania garderobę i bieliznę war+ości 50.000 
marek. —  Kradtzeży nikt z  sąsiadów nie zau
w ażył.

( _ )  Kra^riut*: k ie s^ k ^ w ^  W  traorrrwaju KD 
sCcradziono wczoraj Aronowi Goiidmau w i z kie- 
»*oni katułizelki 15.000 mk. — Aidlamowi The hał
dowi z tylniej kieszeni spodni portfel z 3100 mk. 
— W  tramwaju ŁD. Abrahamowi fa o iiłt . w La- 
rischowi skradziono wcz-raj również z kieszeni 
spodni portfel z o000 mk. — Prócz powyższych 
popełńicno wczoraj szereg jeszcze kradzieży kie- 
sz mikowych, opiewających na mmi cisze kwoty.

‘ „ D z l^ ę  zbytku I roakoszy*4. Najnowczy film, 
ukazujący s ę od wtorku na ekranie k aa ,'J-ewy 
przedstaw a dwa odm enne światy: dom bogate
go fabrykanta i życie szarej gromady robotników. 
Łącza, kiem m edzy nim; jest piękna Zuzama, cór
ka właśc c ela fabryki, lcóra pragnąc zbliżyć s ę 
do tłumu pracującego i ulżyć jezo doi-', prze-; 
dzierzga s ę  codziennie w  tajemn:cy przed ojcem 
w prosta roh,-itnicę i dz ęki swej udwadze i spry
towi ocah fabrykę od klęski. Subtelny romans 
młodi i mhionerk i z ubogim nadzorcą roootu k ó w , 
osnuty na tle ży r ’a fabrycznego, dodaje, uroku 
tej zajmującej cpow eści.

O GŁOSZEN IE.
Z potoodu notatek fakie pojawiły się rr tu

tejszej prasie o rzekomem opieczętowaniu na
szych magazynów przez Urząd walki z lichwę 
i spef ulacyą zawiadamiamy niniejszem wszyst
kich naszych P . T. odbiorców, że notatki te po
legały na mylnych informacyach, oraz że maga
zyny nasze i.ie były ni^dy zapieczętowane, wo
bec czego towary wydajemy 1 przyjmujemy na
dal bez przerwy jak dotychczas. 10039

10060 Dyrekcya „Polaklego Globu"*

KobcstI BeKlirYOtfshl
Polskiego Towarzystwa muzycznego (n idzwycz.)

za rok 1920/21. 10063
W  y/rojrramio c w ■ symfonia i piefai Bastborenn. 

W  niadziei« Jl*ga marca a eads. wpół 4* 12. n y 
Bilety po 70 i 50 Mk. n Scyi irtha, nl Airaitemłrkn.

Ekonomista.
Ze spraw naftowych.

Nowe postanowienia dla wywozu prodakfów  
ropnych z Polsk .

Lwów, 10 marca.
W  styczniu b. r. uregulował Państwo jry 

Urzęd Naftowy wywćz produktów przes nowe
postanowienia, Kutcy zagraniczni zobowiązani są
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ta Wywożony towar w zagranicznej walucie 
w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej w cało* 
ćci a*redy ować.

Ta wa uta zagraniczna jest do dyspozycyi 
minis'erstwa finansów, sprzedający otrzymuje za- 
pi tę w markach polskich z potrąceniem stawki 
eksportowej (podatek za wywóz). Kurs ustanawia 
wspomniana kasa państwowa, która od wypadku 
do wypadku z każdorazowymi komitentami 
wspólnie kurs ten układa. Wskutek tego wyła
niają się nowe trudności, gd/i z powodu ciągł j 
fiuktuacyi kursów mogą cd dnia /łoi ’ nia ekre- 
d tywy aż do dn'a płatności i podjęcia tejże 
p - ■kląć wielkie różnice. W wyjątkowych wypad- 
a.n móże dostarczająca rafinerya objóć gwa- 
ncyę rzejśc ową za odb orcę zagranicznego 

iż d > czasu złażenia ak edytywy, na podstowie 
k r '’ ej ceitytikaty wywozu wystawione i doęczo- 

Róvnocześnie zostały znacznie pod- 
,vy i.io  c daniny na rzecz państwa tak zwane 
sawki ek»oortow“ , a mianowicie: benzyna lekka 
O SO—8 yO mk. ri m., benzyna ciężka 7 ‘10 mk, 
i'*™., nrfta 5'40 mk. n h m , oleje smarowe 

(ifk  ie 20°) 4 ’— mk. nf m„ oleje smarowe
cęA.se 50®) 4 ‘80 mk. ni m„ wasdl ja Vu kan, 

olej cylindrowy 4 80 mk. niem., olej parafinowy 
4'55 mk, niem., i araf na we wszv-;t' leń stop
niach 79'—  mk. niem., asfalt 2 mk. niem.

Te nowe postanowienia a p zedewszystkiem 
po lw .ższ ;nie stawki eksportowej, spowodują 
uodwyż zen e cen wszystkich gotowych produk
tów. Dcwaluacya polskiej waiuty zmusiła również 
— —- g-eli raineryi do podw ższenia cen a y je 
zastosować uu cen kaimejących na 
wym. Równocześnie zwraca ą się co.az energi- 
c ni j producenci do rządu o podwyższenie cen 
ropy i grożą niedostarczeniem produktów suro
wy. h, a nawet zastanowieniem ruchu. Ten stan 
doprowa b ił do cofnięcia tam h ofert, w wieiu 
wynadiiach do stornowsnia już poczynionych 
umów, o ile nie b/ły jeszcze ;ikwid->wa,ie. Ze 
st ony zagrań czny-h kupców poczynione zostały 
w wielu wypadkach wp wdzie znaczne dcplaty, 
na r uku r.bvtu .ed la* zastanowiono nowe za
kupy, co tern lut • e; h|to do przeorowadzunii, 
gdyż s zo zimo y z:>; ż ... tę ku k iń c j^ i. 3pe 
cya nie r.a ty św et n : znaczne zupa y pozostały 
w rafiner »..n niesp z dane.

W po skich koła’ h rafinerów liczę się 
z tern, i e  natyc miast po zawarciu pokoju w Ry
dze, Rosya i kraje bałtyckie będą rynkiem zb tu 
dla pozostałej ilości nafty. Ust.lenie się polskiej' 
wa uty przyczyni się również do wyj śnienia sy- 
(Uscyi. Jedvnie korzystnym momentem jest ul^j 
w sprawie cyst rn, gJyz państwo zwolniło dla 
użytku właścicieli rafinery! około 1ć00 cystern.

Z międzynarodowego targu naftowego.
Lwów, 10 marca.

Na międzynarodowym targu naftowym pa
nował w styczniu i w lutym ruch ożywiony. 
Vf edłt g wiadomości z Nowego Jorku zostały wy- 
ekspedyow ne wię sze wysyłki do Europy, głó
wnie ładunki do państw skandynawskich i do 
Marsylii.

Ceny pozostały n:ezmi'nione, a teoretyczne 
dy s' usye w sprawie z >iżki cen, zostały na rszi 
nawet «■ Stanach Z.ednoczonych przerwane, 
fthcya ;om cnicza, którą A n e  yka p od bno pro 
J'ktuj« dla polskiego prz mysłu naftowe jo znaj
duje Otę obecnie w st d y m  bardziej <- ,'ui!nem, 
ponieważ po wyjeździć amerykańskich rzeczo
znawców możi a liczyć na sfinansowanie po- 
sz zegó nych objektów. Tymczasem założyła 
grupa holendersko an ielsko w Zagrzebiu jugo
słowiańskie naftowe t w. akcyj. z kapitałem za- 
kł dowym 50 milion w koron jugosłowiańskich. 
Zamiarem tego towarzystwa jest eksploat&cya 
kr uckich terenów naftowych w pow ecie obej
mującym 2103 kilometrów kwadratowych. Pań- 
ztwo jugosłow ańs .ie będzie miało 25°/s udziału 
w zyskach. Co się tyczy innych zagłębi, to nie 
udało się dotychczas francuskim konsoreyom za
interesować pubiic naści dla zagłębi a żackich. 
Podobno ma być robiona wielka propagand 
w tym celu, aby pouczyć pub! ezimść o don o 
słoś • źródeł w Pechelbr jnie. Co się tyczy ru
muńskiego targu naftowego, to rozwój jego jes 
jeszcze niezadowalający. Wielks liczba towa
rzystw ir rę zym rod  wych, pracu ących obecni 
w rumuńskiem zagłębiu na Rowem, nie dopu

szcza do racyonoinej pracy, przeszkadzając scoie 
wzajemnie w spra gieąiu matc./ału teermicanego 
i środków transportowych. W Bukareszcie znaj
duje się obecnie wirlu ludzi, żyjących wyłącznie 
z tego, ie wyrabiają cudzoziemcom koncesya na 
ekaploata yę terenów cz^sto bezwartościowych 

W Polsce zauważyć się daje silny ruch 
grynderski. Najintensywniejszem zainteresowa- 
td m cieszą się pola naft >we w Mrafnicy, gdzie 
mimo wzrostu kosztów spodziewać się mnina na 
wiosnę ożywionego ruchu wiertniczego. W eks
porcie produktów nastąpił pewien zastój, który 
zapoczątkowany z o ta ł w drugiej połowie stycz
nia głównie z powodu spadku cen w Czechoslo- 
wa yi, wywołanego zbytnią spekulacyą poszczegól
nych handlarzy. Zniżka ta nastąpiła w tym sa
mym czasie, kiedy rząd podwyższył stawki eks
portowe, a rafinerzy podnieśli znacznie ceny za 
produkty. Zapasy istniejące na rynkach zbytu, 
pochodzące z czasów tańszego zakupu sp tęgo 
wały zastój w eksporcie. W drugiej połowie lu
tego nastąpił na targu żywszy nieco popyt —  
w pierwszym rzędzie na benzynę. Na wiosnę 
małe są również widoki na import rumuńskich 
produktów, tuk, że i w tym se ' 0  iie produkty 
polskie dominować będą w środkowej Europie.

C Z A 5  j 2 ?
odnowić przedpłaty !

Prsaptsyw aai* ma««*U.ryp(™w. k*rtrrkl4w  I Imtyam cąr
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z S Z U D i  k, L  J  U u i ,

C zt-' 0;iOkojowe mic^zhauie w W .rŁzawie. zamienię na 
taka um e lub większa we Lwowie. —  Z^łoacaaim 
Lerarte w .cza 19, płerw»ca piętro, lawa ftroM , oś 

i. do 6. 9999

Owa
asej

a poler ja i kuchnia, złon.-czne, wesołe, W najzdroW  
lej dzielnicy Krakowa, zamienię na takie lub wiąksza 
a Lwów a. 7głoszenia pod .  l-cnoi* da Admin. .G az  

Wieczornej*. 10349

Lokal  na s len, śrulmieście, zaiaz do wynajęcia, Mar. 
czyński. Wałowa i, 10043

g  K l i p i e ,  Ł P R 2 E D A Ł , g

T  nnr nriltye . Ie tyster koła paa -wa, taZyaka kołowo,
kola linnwe, pasy różujroduo, kay —  poleca .Pilot*,
Lwów, Patcrejfo 4. 8938

Ajencya .C L L E R iT A S ", Lwów, Jigiellońaka 17,
na aorzedai kilkanaście kamieOiC w ró ijyca | 
tach miasta.

ma
isjrck punk- 

9963

Bi -Cha pocynkowana cachowa do nabycia. Lwów, Sta
szica 5. 9970

Okazyjn e do i^ n U a n L  s v l> m <<
cztrry obrazy ryyinalno aoorych malarzy. Supiśtkis.
go 25. I. p., drzwi 9 j  2--4. lOOil

OGŁOSZENIA ( (

T O W A R Z Y S T W O

Fortepian koncertowy, roicoarty, »prx.ed«m —
l^operniKt -o, pmvct, l '»5 J

Kuplę zaki-t, baranki krymskie. Zgłos-en a .K r rak ",
Admin. ,Wio< zornej*. 10034

(YtłOdy eiisrt (ayberyialril. biały, w pap-aiata pła~i%

ayira wł >,rm. do sprzedania —  t l  tbgtity łk l n
(d. Szeptvck-ch) 19. I. p. 1004;

u

M 1

Smółka Akcyjna w Warszawi3
zawiadamia swoick akcyonaryuszów,

Okazya t Z powodu wyjazdu s rzeclam 2 ointrow% dwu 
frontową nową kamie.łicą. Wiadome Ruska 3, Ma- 
gjzyn b iwia. 10047

Dom  pi^tr iwy 500.0'0, drugi z wolnem mieszkaniajn 
8 jO.OO 1 Mk. — sprzedam — Chrzanowski, ul. Z>mc 
rowicza 6. 19046

PUCH do sprzedani i. Rynuk 41. 111. 
Oglądać można od 3— 5.

1

m ogą  p od ją ć  z a  p rzed ło żen ie m  o ry 
g in a ln y ch  a k c y i w ra z  z  kuponem  

w  n a stęp u jących  B an kach : 10055

Plis i BaiS P:ra,s:s y iJu Gd ?hlj> 
Zi8.iis.il liGli rreJrtup i leja Odtls ali, im PrtnnriŁflFtmifiiflj ma Mdziiiy.

b, Ilią (Rosy ultą), kt f* w dniu 6 -?o marea w n eJs>el4 
przy wyjściu z Tcat.u .Bagutela*, o goaz. 10 .10 wUf 
CZorem, ob >k jaru roby, makta de awege >|eal —  
.Ja z zieś podoiua. papa — preeaa af ra> , ai. e M> 
uan e sw jo  adresu do Administracji pisma pad J B  
ivi\ er T. M*.

O D  15K.1, It.uJawt i .k .ą i aa r -fi.sTicart
bezpowrotna i bez ból- aauwa .K iśW ipi* w ,rd k  
Farmac. Lubor. .A p  ł.owals i“ w W am aw it, M.odo* 
wa 1. Sprze-ają wszystkie apteki i składy apt.czno.

7439

kajje>tme óa,i.«ićo do praa*-blajała , Paka* 
tri wykonają nowe. Lwu w, uL ^z-ptyck.ełi 18, L p-
drzwi 7, 996]

gj ŁAUKA I WnrCHOWAHia g
Lczj; iązy. a fra ",eu»,iicg >, niem eciciejfo i pry oa forte

pianie. Bema 10. 9912

Piitctiskirg i nicmieckiugo u lzi< la dyp.omowana nau
czycielka 5; stuska 4 .i a, il. p. 130^3

K O VCES . PR \KT.

S Ł u p ^ y  3 B L s o . ^ ) » o x i v o ^ o l

Z. Olszewskiego
L m t 6 w ,  K u r i . o w a  3 8

rozpoczynają d 15 b. m. i i kw; -S ia  b. r. nowe korsv  
h n d i o  ve, towarowe i bańkoyyaj oraz rach. państwo- 
w «j — rinno i wirrzorns. I!iśc osób ograniczona. Go- 
dz ny dl i stron o 1 3 39 -6  wiecz W pisy do 15. bm. 9829dz ny .

I r  C S £ D Y  I P f ; , )£ J

ójcd .OCZtfi e żiem alb t yroW, Kopernika 2<j, potrzebuje 
natychmias osoby, piszącej bardzo biegle na mnszy- 

Zgłaszać »*s należy do Dyrektora w godzin ico
od 10 de 1. 10013

q  j  14. marca, o godz. 8. wieezór, odbywają aią w Br la 
Koforme, Pańska 14, .Wieczory recyLacyjso* Sianir 
■lawa Ryszarda Ltandego. BI żsaj -di a l «  m < p  udzieli 
l a n '. szkoły w go z od I I — i i 4— 6. !0ól4

Naj owsza ochrona obuw ia, spec^ralny warastat n i- 
bijania ochraniaczy, JagieiloAske io. l*VJl

Poszukuję kapitalisty do aflnans 'W ania dostawy
set koni. Szczepański, Hotel Francuski, Ui-cie piętra

10C5(j

LwóWt p!, M an iack i 10* 
przyjmuje zamówięj : a  na OWIES 
siewny oryg. szwedzki MZWYCIĘ* 

S'ŚI“ {Sisgeshafer), w» 
z tem, że eweotualnie w jesieni 
odbierze oc.s‘ew, zamiast zapłaty.
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M T  m lk le^  i r o d  za i n *Q B
K r A jo w s  i  z a g r z n le z n c  —
c a z  wielki * ybOr u'rań n.Y.-icicb 
i ds ec. dla pp. t jdentów po'■.-na=h 
urri rk. polec, znana Firma S.firer, 
Lwów, ul. R u to «sL ieo  I. 10. 9612

S & K ło  o K i e m i e
w agonow o po cenuch f a b r y o z n r c h

n*>leca z rychłą dostawą 779 )
A D O L F  C H R U C H ,  Hurtownia szkła okiennemu 
Założona w  roku 1 S ; Kraków-Podjj rze, — A -res tek 

„Pro ;u*“, Kraków 14.

Z e  r a z  d o  n a b y c i a :
ł  kas ogniotrwałych, różnej w ielkość , — 1 09 klg. 
<lei ier nowych, 1 tokarnia do żelaza, 1 noży e ds 
blachy, 1 stanca d u ź ;. 1 n u  o r elektryczny 1 H. P. 

prąd lwow.-ki, 1 w iertarka słupowa 10939

s t m & m m ,  i rndeao 7.
Poszukuje się do Zarztdn dóbr

p g m ii im lisi inni M-'o»
tylko z kilKuletn ą praktyką od dnia 1. kwiet

nia b. r. i tylko pierza o rzędne si ?y.
Odpisy świadectw z dokładnem curriculum rae 

l ajtsłać n ży: 99J8
A. ZAHLER, Lwów, Mupsiska 4.

KWAS SOLNY 20122°, kWAS SIARCZANY £ 6 “ i
iwijrcb kcncentracyi,

KWAS AZOTOWY 1T i
KWAS1 MRÓWCZANY 85°. KWfS AKUMULATOJłO- ,W Y 22° uhem. ctysti. 
SO L 8 riuMersSiłj kiyytalitz.
•  leca do szybkiej postawy W lldugach wngrnow eh

l i n  J i f l  a k o b s  o  es,  «.r~ :
Tel fon: 3065. Tecjjratny: józef ia sr tSuh '1 . Kraków.

Fabryka Korków, Oai.ifańska 12. 68i6

P. Domcelę Mikulską
dwiema, córkami Dyon zą 
Felikuą z Płos 'irov, ł , prosi 

wiaoomofeć i miejsre po- 
oytu. Albin Lewiecki Zicrza- 
tek- Adres: Radłowica dolne 
-. Sum Lor. 100^6

najprz-dnl jsrej Ja’ ości 
własnego wyrębu

poleci 1 026

foWawmiSitoialii!!.
„ E 0 P A “
w RADYnHIE

S . Z O g'. perą  ą. 
B1U  R O  ZAMÓWI  J-EŃ:

P R Z E M Y Ś L
ul. Głowackiego 65. 

Dostiwa wagonami i hur
tów na Próbki na żądanie.

Kolebkowa
w ó c k i

używane, w bardzo 
dobrym ataaie — na 
tor 6 0 m/m oferuj 

firma: tb l ls
Juliusz Weisa 

Przed* Bad. Dróg ielaz. 
we Lw w e ,  Fotockiogo 
1 2 . Tele-r : R »; wsiss.

W KS3EHSSOS !  AW SYR Y& C K E E
P O  NAJNIŻSZYCH SERSACH P O L E C A

H i R '  h  H e u b a y y  i » j w y

C ZA S

O D N O W IĆ

P R Z E D P Ł A T Ę !

j e  L w o w i e ,  k u t w  rsk  a 3 . ■

K O M P L E T N E

s p r z e d a  ie

1 5 1 8 0 8  „ D  A  B “ ,
L «  5 w t Ł y c z a k o w s k a  2 7 .

7977

USTY PRZEWOZOM
B ZE STEMPLEM RZĄDOWYM %

P G L S p

D R U K A R N I A  I .  J A E 3 E R A
« n  L w o e m .  u u  i n u u u  l .  i i . 8562

x v  ' W a r s z a w i e .
Na podstawie uchwały We nego Zgrom ad; enia aKcyona*yuszów SpółKi, crar zatwierdzenia Miristrów 
Przemysłu i Hard a oraz SKatbu, ogłasza Zarząd SpółKi następujące warunki rmisyi 40.000 sz.uk

alityi im. wart. po 5G0 r/bp. każda, stanowiącej

G l - g ą  s e r y ą  B l - e l  e m i s y i .
Kurs enrdsymy dlą dot chczascwych akcyonaryuszów tj. 

posiadaj, cych akcve I. emisyi, wynosi 1000 Mkp. za sztukę.
Równocześnie ze z roszeniem i rawu poboru, uiścić mają 

dawni n cyonaryusze celą cenę kupna z 6 proc. odsetkami za 
czas od 1 I pen 1920 r. do dnia wpiaty, oraz Mkp. 20'—  od 
kużdej nOAt nkcyi na koszt, konfekcyi.

Akcyonaryusze wykonujący prawo pob'ru  ra  podstawie 
posiadanych akcyi l. emisyi m*jq przedłożyć równocześnie 
Z3 zęł 'sze liem, tymczasowe świadectwo lub bankowe kwity 
depozytowe dla uwidocznienia na nich wykonania prawa 
poboru.

Z  zastrzeżeniem zatwierdzenia p zez Rząd, uchwalone)

przez Walne Zgromadzenie z dnia 8 lutego 1921 r. zm!pny 
§ 1 1  statutu SpoL i, przyznaje się dotychczasowym akcyona- 
tyuszom prawo pierwszeństwa do nabycia 3 nowych akcyi na 
każde 2 akcye I. emisyi, przyc em prawo pobotu musi być 
z rłoszone najpóźniej do dnia 25 marca 1921 r. do gedz. 12 
w poł. pod rygorem utraty tego prawo. Pozostałe z tego po
boru akcye, będą wyłożone do subskrypcyi dla nowo naby
wców po kursie £000 Mrp. za sztukę. Warunki i terminy te) 
subsitrypcyi będą później ogłoszone.

Nowe akcye uczestniczą w zyskach Spółki na równi za 
starem śkcynml.

Zgłoszenia przyjmują i

a

Po lsk ’ B*nk Przem ysłowy we Lwowie i wsystkie jego Filia i Ekspozytury. 
Ziemski BanK Kredytowy we Lwow ie i wszystkie jego Oddziały,

1005?

Warszawa, 5 marca 1921. M  S a n u j  h. U l  t o  P :row o:{iw .
I

Nakiadem akcyjnej wydawniczej". R-tbŁ_tor Jr„ ROGER OAlTAtiLIA. * Zastępca « !  rac . JER2¥ hUtiLAMśJLk
Drukisia Spółki druk. JPraW* r1. Sokoła i. Odp©w. u M p n  AAHYAN MAOLrLSŁF


